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N . . .
Patrzcfe! co my tu poczniem ? Patrzcie przyjaciele. 
Otóż to jacy stoją na narodu czele!

W Y S O C K I
Powiedz raczej: na wierzchu! Nasz naród, jak lawa 
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa,
Lecz w ew nętrznego ognia sto  lat nie wyziębi!
Plwajmy na tę  skorupę i zstąpm y dc głębi!

(A- Mickiewicz: „Dziady, III część“ sc VII).

D W I E  R O C Z N I C E
U schyłku 19-go wieku, zjawił 

sie na południowo zachodnich kre­
sach, w mieście Białej, śp. Ksiądz 
Stanisław Stcjałowski. —

Tropiony niczem dziki i nie­
bezpieczny zwierz, od Kulikowa  
w e wschodniej M ałopolsce przez 
Cieszyn, obrał sobie len  niepospo­
lity człowiek za głów ny teren 
swej pracy miasto Bielsko, zw a­
ne równie: „klein Berlin/em".—  

Osiada tu nie w celu w y p o ­
czynku, który słusznie mu się na­
leżał po tylu prześladowaniach  
doznanych od różnego autoramen  
tu władz; po kilkakrotnem już 
uwięzieniu . tylu bolesnych po­
liczkach moralnych, które m ogły  
złam ać naw et stalowy charakter, 
lecz me ugięły Ks Stojałowskie- 
go, kapłana m ogącego słusznie  
o sobie pow iedzieć „abym ew an ­

gelią opowiadał, posłał mnie Par  
Jakby na ironię wszystkich po 

tęg ziemskicn, które sprzysięgły  
się na Ks. Stoiałowskiego, tego  
naprawdę wielkiego kapłana —  
społecznika zamieszkuje on w Bia­
łej, by opanow yw ać sąsiednie  
Bielsko, to gniazdo os i szerszeni 
z pod znaku dw ugłow ego  orła —  

Skupia koło s ie b i ; brać robotni­
czą, oświeca, organizuje, zfcrera 
fundusze na budow ę bądź wy-  
kupno w łasnego domu i wskazuje, 
dotąd opuszczonym  i zaniedba­
nym  m esom , te iasne I wzniosłe  
horyzonty, oraz drogi, do n iepod­
ległej Ojczyzny prow adzące.—

To nie wszystko.—
W niedziele i święta jedz>e na 

wieś do sąsiednmh m  ast i miaste­
czek, by porwać za sobą m asy  
wiejskie a naw et mieszczańskie:
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wydaje pisma, broszury, prowa­
dząc wszechstronną robotę, ma 
jącą czasami pozorj' klasowości, 
ale faktycznie rozwija na szeroką  
skalę ak^ję wybitnie narodową —  

Praca ta, to dalsze pasm o prze­
śladowań, klątw, więzienia i po­
liczków ed wrażych rąk zaborcy 
a często i własnych współbraci,  
duchem ubogich nie chcących czy 
nic m ogących zrozumieć tego 
wielkiego poslaum ctwa, które z o d ­
wagą i poświęceniem  graniczącem  
z największem bohaterstwem —  
wypełniał śp. Ks. Stanisław S t o ­
ją lowski.—

Pracę swą, wieńczy Ks. Stoja- 
łowsk', w p rost tryumfem, w chw i­
li wykupienia z rąk niem ieckichr 
dzisiejszego „Dom u Polskiego' , 
któiy dał początek spolszczenia  
sam ego Bielska i promieniował  
swą narodową pracą, na całą za­
chodnią MałoDoiskę. oraz Śląsk 
Cieszyński. —

Chcąc choć pobieżnie scharak­
teryzować całokształt prowadzo­
nej przez Ks. Stojałowsk.ego dzia­
łalności i roli jaką odeeral za ło ­
żony przez Niego „Dom  Polski" 
w  odrodzeniu narodowcm  Śląska 
Cieszyńskiego i Małopolski, to 
trzebaby soisać cykl artykułów, 
książkę całą —

N :e o to mi jednak chodzi w  
tym artykule. —

Pragnę tylko przypomnieć „Mło­
dym" tę naprawdę nieprzeciętną  
postać, kióra mając wielką ideę  
w sercu, przez głogi i ciernie szła 
ku realizacji sw ych idea łów .—  

Pragnę, aby wśród takich na 
zwisk jak Balicki, Popławski, 
Dmowski znalazło się również

nazwisko Ks. Stojałowskiego i było  
przeomiotem pogadanek, refera­
tów, na zebraniach i zjazdach  
„Młodych". —

W ymieniając te wielkie i jasne 
duchy, których poświęcenie c a łe ­
go życia, złożyło się na odrodze­
nie naszeoo narodu, nie wolno  
żadne m prawem i pod żadnym p o ­
zorem pominąć milczeniem na­
zwiska i zasług śp. K 9 . Stoia- 
łowski :go. —

W tym roku właśnie, nal?ży  
to przypomnieć i niedopuścić już 
do tego, by ta postać t promie 
rtiona aureolem m ęczeństw a 1
chw ały , miała być zasypana pro­
chem  zapomnienia. —

W  tym roku, w którym w dniu 
23 go października b. r. m^a lat 20  
od śmierci tego działacza a 30 lat 
od założenia przez Niego, badtjo- 
nu polskości na zagrożonym od- 
cónku —  D om u Polskiego w
Bielsku. —

„Młodzi"!
Uczcijcie pamięć Ks. Stojałow- 

skisgo w 20-tą rocznicę Jego zgonu  
i złóżcie w  głębi sw ych serc, go­
rące ślubowanie, że przez w ięzie­
nia, prześladowania, nieugięcie  
1 wytrwale pójdziecie w bój i pra­
cę o —  Wielką Polskę. —

' Edward Zajączek
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»MŁODZI«
Przybądźcie licznie do Bielska w  dniu 4 października, by 
uczcić 8 wielkie rocznice a mianowicie: 80-Iecie śmierci 
wybitnego działacza narodowego ś. p. Hs. Stanisława Sto~ 
jałowskiego i 30~lecie założenia Domu Polskiego, tej pier~ 
wszej twierdzy narodowej na poludnio-zachodnich kresach.

Ś. p. Ks. Stanisław

S t o j a ł o w s ki .
Fotografja portretu ś. p. Ks. Stani­

sława Stojałowskiego dwumetrowej 
wielkości, namalowanego przez arty­
stę malarza prof. Sitzmana. Portret ten 
ufundowali robotnicy zatrudnieni w 
przemyśle Bielsko Bialskim, by dać 
dowód wielkiej miłości i wdzięczno­
ści, jaką żywią w swych sercach do 
tego niepospolitego działacza, wiel­
kiego obrońcy szerokich mas ludo­
wych i robotniczych. Odsłonięcie por 
tretu nastąpiło w dn. 4. października 
w sali Domu Polskiego w Bielsku z 
okazji 20-lecia śmierci Ks. Stojałow­
skiego, założyciela tegoż Domu.

taopj i przetmpj!
W obecnych czasach rządów  

sanacyjnych zew sząd się słyszy  
narzekania na biedę i niedostatek. 
Tak robotnicy, jak rolnicy a na­
wet urzędnicy nie m ogą końca  
z końcem  związać, gdyż artyku­
ły ,  pierwszej potrzeby (z małemi 
wyjątkami) niewiele a niekiedy  
nic nie potaniały. Z achodzą na­
wet wypadki, że jeszcze podroża­
ły (j»k np. zapałki i inne) nato­
miast zarobki (pensje) wynagro­
dzenia za produkty rolne uległy  
kolosalnej zniżce. Nie kcniec na 
tern, te rzesze bezrobotnych, ta 
zmora przygniatająca nasze spo­
łeczeństwo, bodaj czy nie jest 
największem nieszczęściem  nasze­
go kraju, tym bardziej, że głód  
i nędza są złymi doradcami i m o ­
gą pobudzić do smutnych w na­
stępstwach rzeczy, o ile się sto­
sunki nie zmienią Z nędzą ma- 
terjainą idzie w parze również  
nędza moralna, i nie trzeba się  
dziwić, że etyka moralna została  
w części naszego społeczeństw a  
silnie zagrożona, bo jak pow iada  
staropolskie przysłowie „ryba za­
czyna się psuć od głowy". Kto  
świadom  prawa, będący na Wy­
sokiem stanowisku, to prawo ro­
zmyślnie przestępuje, tem sam em
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podwójnie grzeszy, gdyż łamie to 
prawo, niszczy, daje zły przykład  
a prz^z to demoralizuje. Nie bę­
dę sie na ten temat szeroko roz­
wodził, gdyż każdy z na3 wie, że 
źle, i kto ternu winien i co o tein 
sądzić, A  gdyby nawet ktoś nie 
chciał o tem wiedzieć, to musi 
to odczuw ać na swojej skórze. 
Zdarzają się wypadki, ze komuś  
w Polsce jest dobrze, ale to są 
ci szczęśliwcy, którzy mają dobry  
włos i wyspecjalizowali się w 

piewaniu „I-szej Brygady , ale 
niestety nie wszyscy maią zami­
łowanie do tego rodzaju rzeczy.

Teraz parę słt w dlaczego  
właściw ie u nas tak jest źle. 
(.Choć prawdopodobnie, jak ńi- 
ni twierdzą, gdzie indziej jest 
jeszcze gorzej). Czy m y musi­
my przechodzić ten szalony kry­
zys w  przemyśle i rolnictwie? 
Chyba w tym stopniu cc  o b ec ­
nie nie. Jesteśmy państwem  
mniej-więcej samowystarczalnem. 
Nie m ożem y się opierać na fak­
tach, iż w  Anglji, N iem czech czy 
A m eryce  jest stosunkowo więcej  
bezrobotnych, i ie  tam jest rów­
nież bieda, gdyż Ang)ja czy N iem ­
cy są to państwa wybitnie prze­
m ysłow a, nic dziwnego, i e  w 
ogólnym  zastoju ś wiatowym  nie - 
mają rynku zbytu na swoje to­
wary U  nas przemysł jest do te­
go stopnia rozwinięty, że pokry­
w a zapotrzebowania krajowe, z 
n;"!wielką nadwyżką, którą w y ­
wozimy zagranicę. Tak samo ma 
się z rolnictwem. Sanacja stara 
się w m ów ić  za pom ocą swej pra­
sy, i e  dlatego jest taki kryzys  
gospodarczy, i e  nie m am y odpo­

wiednich rynków zbytu. Może  
j ;st w  tem część prawdy, ale za­
sadnicza rzecz jest w  tem, że na­
sze społeczeństw o zubożało przez  
zły kierunek rządzenia obarczone  
podatkami najióżnorcdniejszemi  
n>e potrafi i nie jest w stan ę ku­
pie najpotrzebniejszych rzeczy, 
a przez ]£o upada p rzem ysł, han­
del i rolnictwo. W eźm y taki przy­
kład: wtenczas gdy cnleb (2 kg.) 
kosztował 1 5 0  zł. więcej się go 
sprzedawało i konsum owało w  
kraju, niż obecnie kiedy jes^ bli­
sko o 50%  tańszy. T o  samo może  
my pow iedzieć o innych artyku­
łach spożyw czych, które stosun­
kow o staniały. Pow inno w>ęc 
być dobrze k;edy tanieje, a jest 
wręcz przec.wnie, gdyz tanieje to 
co sprzedaje rolnik obarczony po­
datkami, który niekiedy sam m o­
że chodzi głodny a sprzedaje 
zboże byle tylko pozbyć sie z 
karku sekwestratora. Jak w spom ­
niałem nasz p izem ysł Dokrywa 
rynki p ized ew szystk iem  krajewe  
a ponieważ rolnicy stanowią oko­
ło 70 piac. ludność., a są zubo­
żali, m ało a w zględni;  nic nie 
kunują, więc siłą faktu adbija się 
to na przemyśle i robotnikach, 
którzy n.e mają dla kogo produ­
kować i są źle lub w cale  nie 
wyrugiadzani, gdyz jak wsDom- 
niałem, rzesze ich jest bez pracy.

G łosnem  było  sw ego  czasu, gdy  
czynniki rządowe przystąpiły do 
akcji ogólnego potanienia i z te­
go było  fiasco, bo śmiesznem jest 
by ktoś w n ływ ał na potanienie  
skoro sam stara się podrożyć, 
a miało to miejjce wtenczas, gdy  
się podrożyło zapałki i nałożyło
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now e podatk:. Nie brało się pod  
uwagę, że przyjdą czasy ciężkie, 
szaiow ało się pieniędzmi pań- 
stw owem i na wet szafuje bez  
względu na to, że jest bieda. Co 
z tego wynika? Otóż to, że co ­
raz gorzej i nawet sanacja zwąt  
piła w swoje siły i m ożliwość  
opanowania sytuacj’ czepia s.ę  
m ożliwych i niem ożliwych ~rod 
ków, wydziel żawiejąc przedsię­
biorstwa pańtswuwe obcym , byle  
tylko jeszcze chwilę za uzyskane  
pieniądze, być u steru władzy.  
Jest to  ̂ zapow iedź smutnego jej 
końca. A  my czy w tym w yp ad ­
ku mc nie zawinili? Czy z ręKą 
na sercu m ożem y powiedzieć, 
że bez nasze; woli dostała się 
sanacja do władzy, o nie. Po 
części słusznie cierpimy za swą  
bierność, lekcew ażenie  spraw spo  
łecznych. Pow iedział jeden m ą­
dry polityk, że jakie społeczeństw o  
taki sejm, a jak' sejm taki rząd, 
i tak też w  istocie jest. Nie be  
dę porurzał tutaj spraw majo­
wych, choć i wtenczas, gdybyśm y  
stanęli na wysokośzi naszego za ­
dania narodowego, toby do tych  
krwawych ekscm ów  nis doszło. 
A le  przypom nę chwilę n :edawną  
t.j. ostatnie wybory. Tam  prze­
szła sanacja, gdzie społeczeństw o  
było bi-rne i strachi.we, n ieuśw ia­
domione, a nawet że śmiem pow ie  
dziec, szło za bezpośrednią korzyś 
cią w postaci osławionej kiełbasy  
wyborczej. T o  s-ę teraz na nas 
mści. Pow iedzą może niektórzy, 
że ze strony sanacji był teror, 
prześladowanie, a naw et oszu ­
stwa, która dzięki tym ekscesom  
zdobyła  tak pow ażną ilość m an­

datów i to jest prawdą. My o tem  
bardzo dobrze wiemy. A le  w ie­
my również o tem, że to samo  
działo się, a nawet na większą  
skalę, na Śląsku, w Poznańskiem  
i Pomorzu, a jednak że tam lud 
był św iadom y rzeczy, szed ł mi­
mo przeszkód do urny wyborczej 
by oddać głos w edług swojego  
przekonania. I ta właśnie ęwiado- 
m ość celu ta odw aga moralna, 
i że tak pow iem  uczciwoiic w y ­
zuta z osobistych korzyść; na­
szych braci kresowiaków, spow o­
dow ała klęskę sanacyjną na kre­
sach zachodnich, mnożąc nasze  
głosy o blisko 100 proc. w sto-j 
sunku do w yb ojów  z 1928 r. 
Z  t“go wyrika, że żadna siła nie 
potrafi obalić ducha narodu, o ile 
ten naród będzie świadom y, m ę ­
żny i zorganizowany. Nie trzeba 
wątpić w sw e  3iły, z Bożą pom o­
cą przetrwaliśmy niewolą, prze­
trwamy i sanację. Tylko trzeba 
chcieć. C h c e ć  pracować na niwie  
społecznej, być tą pożyteczną ko­
mórką w organizmie społecznym, 
spełniając sumiennie obowiązki 
z tego tytułu przypadające, a do­
czekamy się św udanej przyszło-

Pyclik Franciszek.

.Bó g  posadził na noniu naród 
polski i zwróciwszy go piersią, hv 
wschodowi, tem samem mu jego 
przeznaczenie i swoją wolę oznaj­
mił. Wiedział, dlaczego nas w y­
brał, a innych za plecami nasze- 
mi umieścił, przeto jeśli chcemg 
naszą misję, jah również jego roz­
kaz godnie spełnić, to wiecznie 
nam tam sterczeć sHałą hu temu 
morzu i plugawe jego fale piersią 
odbijać." H. Sienkiewicz
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Przed nami błyszczą dwie gwiazdy 
Przed nami płoną dwa światy.
— Woła i wabi nas każdy,
Każdy chce naszej objatg.

Przed nami znaki migocą, — 
Przed nami szumią sztandary, 
—Próżność i barw y nas nęcą— 
l śnią się wzniosłe ofiaryl ...

Drogą pracy i karności,
Pójdziem w życie z tarczą wiary, 
Złote ziarno siać miłości,
Aż przemienim ten świat siaryHl

Przed nami znaki migocą, —
Przed nami szumią sztandary.
A dusze młode trzepocą —
A w piersi płoną pożary ł...

Zawoja 1931. W ilhelm  Bartyzel.

Dom Polski w Bielsku.
Ostoja ruchu narodowego na południowo-zachodnich ru­

bieżach Polski, założony przed 30-tu laty przez jednego z najwy­
bitniejszych działaczy narodowych, ś. p. Ks. Stanisława Stoja- 
łowskiego.

W Domu Polskim mieści się redakcja i administracja 
„Młodego Narodowca"

Dwie drogi...
Przed nami leżą dwie drogi, 
Przed nami płoną dwa światy; 
— Na jednej drodze są głogi, 
Na drugiej nęcą nas kwiaty.

Pielgrzym, gdy spotka dmie drogi, 
Nieznane sobie rozstaje, —
Duma i toczy bój srogi,
Aż droga wybrana zostaje.
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W czwartą rocznicę.
W czwar tą  rocznicę  śmierci  Gene  

rała Włodzimierza  Os to j i  Zagórskiego  
t j. 6. VIII 1951 zostały odprawion e  
na b o ż e ń s tw a  ża łobne ,  o raz  odbyły się 
nadzwycza jne  zebran ia  członków p l a ­
cówek,  p oś w ię cone  pamięc i  t ragicznie 
zmar łego Genera ła ,  s tosow nie  do otrzy 
m en eg o  p o le cen ia  wydanego przez 
Po dh e le ńsk i  Wydział  Okręgowy „Mło 
dych"  w Biel sku Po le c e n ie  to wy 
konały p lacówki w Bielsku,  Nowvm 
Targu,  Kozach,  Komorowlcach ,  Żywcu,  
Rybarzowicach ,  Buczkowicach ,  R a ­
dz iechowach,  Wadowicach ,  Międzybro­
dziu b. i innych

Roczyny pow, W pdowics

Z inicjatywy k ierownika placóki
„M ło dyc h1* OW P.  w Czańcu  odbyło 
s ię w dniu 6 IX. 1931 r. in formacyjne 
zebran ie  „Młodych" w Roczynech,  
w d o m u  p Franc iszka  Bat rńsk icgo .

O b s z e r n e  a p iękne  pr ze mó wi en ie  
o ko n iecznośc i  z o r g a n i z o w a n a  się.
w sz e re g a ch  O b o z u  katol icko na-o 
dowego wygłosił p Franc isz ek  ^ y c h k  
kierownik placówki grodzkiej  z B i i l s  
ka.—

W dyskusji  p rzemawial i  p. F .anc i  
szek Babiński  i inni —  Uchwalono  
założyć p lacówkę „Młodych* do kto 
rej z a p r o p o n o w a n o  na cz łonków Wy 
działu n as tę p u ją cy ch  Kolegów: k ie ro­
wnik - Babiński  Franciszek,  sek re ta rz  
Ch mie l  Michał ,  skarbnik  - Konstanty
Sordyl .  —

Złatna p. Ujsoły pow . Żyw iec
W so b o tę ,  15 tego s ie rpnia  1951 r. 

odbyło s ię  w loka lu  p T o m a sz a  Ku- 
bizny zebr an i e  młodz ieży  na k tóre m 
d e lega t  Pod ha la ńsk ie go  Wydziału Okrę  
go wego  „Młodych* O W P .  w Bielsku 
p. Zygmunt  Fi jak wygłosi ł  p r z e m ó w ie ­
nie „O ce la c h  i z adani ach  O b o z u  Wiel ­

kiej Po lsk i i .  — Zebrani  po wys łuchaniu  
przemówienia  p. F ' jaka,  postanowi l i  
j ednomyśln ie  założyć p lacówkę „Mło 
dych" do Wydziału k tórej  weszli ;  k ie ­
rownik J a n  Lach,  wicekierownik  F r a n ­
c iszek Sz lachta ,  s ek re ta r z  Micha ł  5a -  
dłek, skarbnik J a n  Kocon.  — Z e b r a ­
nie zakońc zon o o godz in ie  17 tej.

Pow iatow y kurs k ierow ników  
placów ek i sekretarzy  

„Młodych" OWP. w Bielsku

W niedz ie lę ,  d n !a 5-go Iipca odbył ,  
s ię  w D o m u  Polsk im w Bielsku P o w i a ­
towy kurs  kie rowników i. se k re ta r z y  
p lacówek „Młodych OW P.  w k tórym 
wzięli udział  kie roi -n icy i cz łonko wie  
wydziałów p lacówek z Bielska,  Rybu 
rzowic,  Wilkowic,  Meszne j ,  Kóz, St»-a- 
conki,  Buczkowic ,  Mikuszowic,  Po rą b  
ki, Komorowie,  Kobiernic,  Mię dzybro ­
dzia bialskiego,  Nowej  Wsi i t. d. , 
o raz przeds tawic ie le  wydziałów po wi a­
towych w W adow ica ch  i w Żywcu

Kurs zagaił  Red. E. Za jączek,  Kie 
równik P o d hal ańs k ie go  Wydzia łu
„Młodych" O W P .  Pie rwszy  re fe ra t  
„O wskazaniach  id eowych"  O W P .  
wygłosił Mgr. Eugenjusz  S t e ł anko, 
k ie rownik Wydzia łu Wojewódzkiego  
w Krakowie

„O prowadzenie  b lbl jotek* przema;  
Wiał p. Franc i szek  Pyclik,  k 'e rownik  
placówki  Grodzkiej  O W P .  w Bielsku.

„ S to s u n e k  O W P “ do innych orga-  
nizacyj wyświetli ł  Red  t  Za jączek.  — 
G łęboko u ję ty re fe ra t  p t. „ S t os unk i  
i znaczen ie  Polski  w świec ie  a idea 
na rod ow e"  wygłosił  prof. Fer ens ,  pre  
zes Zarządu  okręgowe go S t r on n ic tw a  
N arodowe go.  —

P r z e m ó w ie n ie  „Po d s t a w y  pr a w n e  
działalnośc i  O W P . “ z re fe rowa ł  Red.  
E Zajączek.  — Wskazówki prak tyczne  
o d n o śn ie  do p ro wad zen ia  b iu rowośc i  
i kbsowośc i  p lac ów ek  podał  p A. Ki- 
s elewski,  r e f e r e n t  organizacyjny Pod  
ha 'a ńsk ie go  Wydziału „Młodych O W P  
Os ta tn i  re fe ra t  p t „ O b e c n a  sytu 
acja a zadan  a O W P. "  wygłosił  Mer 
Eugenjusz  S te fanko  —
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W dyskusji  p rzemaw ia ło  k i lkunastu 
z zebranych .  —

Krótkie p r zem ów ie n ie  Red  E. Z a ­
jączka  i od śp ie wan ie  hymnu „Mło 
d y c h “ , o raz  wspólna  fotograf ja  zak o ń ­
czyła pracowic ie sp ędzony  dzień.  — 

P o  półgodzinne j  p r zerwie  odbyło 
się pos iedzen ie  Pod ha lańsk iego  W y ­
działu „Młodych" OWP.  , na k tó rem  
uc hwelo no  cały sze reg  spraw, o cha 
ra k te r ze  poufnym.

Z R a d o m i a

Dnia 6 wrześn ia  odbyła się odprawa 
k ie rowników p la ców ek  O. W. P.  pow. 
Radomsk ieg o ,  przy l icznym udziale 
cz łonków.  Z p lacówek mie jskich by­
ło ‘28 z R i d o m i a  kilku z Bia łobrzeg  
i Ska rysze wa —  z p laców ek  wiejskich 
obe cny ch  byio ki lkunastu kierowni  
ków. P o  p rzeds ta w eniu sytuacj i  po 
l i tycznej  p rzez kol s e n a t o r a  S. Soł  
tyka,  odbyła się odp rawa kierown.  
przed  kier.  O kr ęgu  R ad cm sk .  kol. 
Z. Firlcowskim oraz  dekorac ja  kilku 
nas tu  cz łonków i p rzyrzeczenie .

P o  prz em ów ie n iu  kol. r e f e r e n t a  
org. —  prop .  od p ra w ę  za k o ń czo n o  
„Hym nem Młodych*.

Roman Rytel 
R e f e r e n t  O r g - P r o p .  O .  W P. 

p o w .  R a d o m

Z powiatu łódzk iego

W dniu 15 s i e r p n i a L ó d ź  Narodo wa  
święc iła  11 ą rocznicę,- „C udu Wisły* 

Po no  Młodzi  udali  się na  n a b o ż e ń ­
stwo do kośc io ła  Matki Boskie ,  Zwy­
cięskiej ,  a po po łudniu odbyła  się 
uroczys ta  a ka dem ja  w lokalu Majs trów 
Fabrycznych .

P o  odegran i u  Hymnu  pańs twowego ,  
zabra ł  głos b. po se ł  Michalak,  a n a ­
s t ępnie  Drzemawial  witany ean tuz jas  
tycznie  kol. red.  Rembiel iński  J an  
z Warszawy

W częśc i  wokalne j  wzięl i  udz  eł ucz 
n iowie  kons erwntor jum  muzycznego  
p H. Kijeńskiej  i „ Młodz i . '

Na zakoń czen ie  od śp iewa no  „Hymn 
Młodych." Władze  były r e p r e z e n t o ­
wane  przez  2 ch ta jnych  agentów.

Placówka Pabjam ce

O b c h ó d  „Cud u W!sly“ organizowa 
ny p^zez tu te j s zą  p l aców kę  Młodych 
OWP.  zos ta ł  zabroniony  przez  w ł a ­
dze,  rzeko mo  ze względu na be z p ie ­
czeńs t wo publ icz ne .  —

Placówka Tuszyn
0  ile poprzednie  zebran ia  Młodych 

odbywały  się tylko pod  dyskre tną  
oc ie ką  policji to na zebrar-iu w dniu 
16 b. m. pol ic jant  już u m un du row any  
przez  cały czas  s tał  w drzwiac h  lokalu.

Nie przeszkodzi ło  to Młodym w y ­
s ł uchać  r e f e r a tu  kol. Kwiatkowskiego 
z ŁodM, ani odś p iewaniu  „Hymnu 
Młodych*.

Nadmienić  należy,  że tu t e j sz ych  sa 
n e to rów  z os ławionym bu rm is t r ze m  
D om ow ic zem  na cze le  do białej  go 
rączki  do p ro w adz a  wspaniały rozwó 
p lacówk i  tuszyńskiej ,

1 nie pomogę  ani skargi  p Ddino-  
w>:za przed  p. s ta ros tą ,  ani nie Drze- 
szi toazą asysty ho no row e  policj i .  „Mło 
dz i “ zawsze  s t a ć  bę dą  na s t raży  ideałów 
n a r o d o w y c h —

Pożyteczna in icjatyw a.

Je d n o  z na js ta rsz ych  pism lu 
dowych w Po ls c e ,  uk azuj ące  s ię  już 
57 rok, p t. „W ie n ie c  P s z c z ó ł k a , ,  
wprowadzi ło  na swoich  ła m a c h  dział  
pośw ięco ny  spec ja ln i e  ruchowi  „Mło­
dych" W os ta tn ich  t rz ech  tygodniach 
ukazały się w tym dr ia l e  b a r a z o  tra 
fnie i in te re su ją c o  u j ę t e  artykuły z za 
kre su  ideowo organizacyjnego,  nap i ­
sane  przez  p. J a n a  G-a lewskiego .— 
Czło nko m wiejskich p lacówek  z w r a c a ­
my na to uwagę ,  sąd ząc  że za jmą s<ę 
usi lnie ro z p o w sz e c h n ie n ie m  t ego  b r a t ­
niego pisma,  za łożonego przed  wielu 
laty, p rzez  ś  p. ks. S to ja łow skieg o  
wielkiego budzic ie la  ru c h u  na ro do  
wegc  w Małopolsce .
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Uroczystość Otwarcia Placówki
„Młodych" Obozu Wielkiej Polski w Zadzielu koło Żywca.

Dzień 25. maja  1931 roku p o z o s t a ­
nie zawsze  w t rwałej  pamięci  wśród 
„Młodych" z powiatu  żywieckiego . 
— W d n ’u tym bowiem odbyła się 
p rzep iękna  u ro czys to ść  o twarc ia  pla 
cówki „M ło dych11 O b o z u  Wielkiej  Pol  
ski w Z a d z e l u ,  k tóra  to uroczys toś ć  
była jedn oc ześn ie  wspaniałym pr ze ­
g lądem sil ruchu  „Młodych" w p o ­
wiecie  żywieckim.  —

Uro czys to ść  zaczę ła  się od n a b o ­
żeń s tw a  w kośc ie le  parafja lnym w Sta 
rym Żywcu w 
t rakcie  którego,  
przystąpil i  „Mło 
dzi* do Komu- 
nji Świę te j  

P o  n a b o ż e ń ­
stwie uformowa ł  
się barwny po 
chód,  który przy 
dźwiękach  orkie 
stry udał  się do 
lokalu p. G o w D a  
w Zadzie lu.

W uroczys to

niaka Michała Kulecza,  Ignacego Cza r  
notę,  Józefa  Gowina,  Franc iszka  Go 
łucha ,  Micorka  Władysława,  Alojzego 
Gowina,  Fel iksa Kłusaka,  Pawła  Go 
w ina z  Zadz ie la,  J a n a  Pi la rza ze Szczyr 
ku, Matlasa  T a de usz a  z P iet rzykowie,  
Sz lach tę  S tanis ława z Żywca,  Klisia 
Leona  z Międzybrodz ia żywieckiego,  
S łonkę  Andrzeja z Rychwałdu,  Rą czkę  
Jó ze fa  z Porąbki  i Huczka  Jó z e fa  
z Rybarzowic,  zostal i  wszyscy wymię 
nieni  udekorowani  „mieczykami" .  —

Po odśpiewa 
niu hym nu „Mło 
dych* wygłosili  
okoli cznośc iowe 
przemówienia  p. 
p F r a  n c i  s z e  k 
Becza ła  w im ie ­
niu placówki  
Związku H a l l e r ­
czyków w Bie l ­
sku, S tanis ław 
Białek w imieniu 
wydzia łu  powia 
towego „Mło-

ści wzięli  udział  Członkowie Placówki „Młodych” Obozu Wielkiej dych" OW P.  w
członkowie  pla-  Polski w Zadzielu koło Żywca, (siedzą od lewej Żywcu,  Gołczy-

P ip  ku prawej: Paweł Gołczyniak, kierownik placówki, n ja k j ózef w
C i t  • I IC  na/ł  a L ł n n  Prłi i i anr ł  /a i a O T a l /  l e fn a o u  C  T a r n n ł a  III1 _

imieniu Z arządu7"  r l c  redaktor Edward Zajączek, Ignacy Czarnota, 
t rzykowic,  Lipo- cekier. placówki), 
wej,  Rybarzo  
wic, Łodygowic,
S t a r eg o  Żywca,  Rychwałdu,  Żywca,
Czern ic howa,  Międzybrodz ia — żywie­
ckiego,  Szczyrku  i innych.

Otworzy ł  u roczys t oś ć  kier. placów 
ki Kol. P a w e ł  Gołczyniak,  który wi 
ta jąc  wszystkich podniós ł  znaczenie  
OWP.  w życiu polskiego  młodego  
pokole n ia  i uczci ł  pa mi ęć  tych wszyst  
kich, którzy swą pr acą  przyczynil i  
się do w zn iec en ia  ruchu  na rodow ego 
w Zadzielu.  P o c z e m  zos ta ł  odczytany 
rozkaz  dz ienny kier.  wojewódzkiego  
O W P .  z Krakowa,  po odczytan iu  
k tórego  przemówi ł  do ze b ra ny ch  Red 
E. Za jączek ,  zaś po z łożeniu  przyrze 
czenia  przez  Kolegów : Pawła  Golczy-

P o w i a t o w e g o  
S t ronnic tw a  N a ­

rodowego w Ży wcu,  S łonk a  Andrze j  
imien iem Po dhal ańsk i ego  Wydziału 
„Młodych" O W P .  po za te m  wygłosil i  
dek lamacje  Kol. Kuciara,  J ó z e f  Go 
win, Gołczyn  ak Józef ,  S z la ch ta  S t a ­
nisław. —

Pr zema wia ł  również  Kol. Franc i  
szek Kołacz,  kierownik placówki  w S u ­
chej. — P odn ios łą  u ro czy s to ść  za 
kończono wpisywaniem o b e c n y c h  do 
książki pamią tkowej  i wspóln ą  foto 
graf ją, — oraz  en tu z ja s ty czne m  u 
chwa len iem depeszy  wys łane j pod 
a d r e s e m  pana R om ano Dmowskiego  
w Chludowie .  —
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T re ść  depeszy:
„P rzed s ta wi c i e le  11 - tu placó 

wek „M ło dyc h11 O b o z u  Wie kiej 
PolsKi z e b r a i i  w dniu 25 maja 
1931 roku na uroczys tośc i  o t ­
warc ia  placówki w Zaaz ie lu  ślę 
Ci, Dos to jny Panie  P r e z e s i e  wy 
razy czci i hołdu  przyrzekając  
wierną  pr acę  pod s z ta nda rem  
na rodowym."  —

P o  przerwie  ob iadowej  odbyło 
się w tym samym lokalu zeb ran i e  
„M ło dyc h-1 przy udziale s ta rszego  
sp o łe czeń s t w a ,  na k tór em  przmówie  
ma o ob ecne j  sytuacji  pMityczrio-go 
sp o d a rc ze j  wygłosili  pp. Henryk  Skir 
m u n t  z Krakowa,  Red E. Z a jączek  
z Bielska.  —

Pat r jo ty czną  zaś d t k l a m a c j ę  wygło 
sił Kol. Franc iszek  Gołuch.  —

U roczys tość  z a k o ń c z o n o  hy.nnem 
„Młodych* i wznies ien iem t rzykro tne  
go ckrzyku  na cz eść  Wielkiej  Polski  
i R om ana  Dmowskiego .  —

Z życia młodzieży w Rybnej.

J e s z c z e  dnia 9-111 b r. odbyło się 
ze br an ie  cz łonków Koła Abs ty nen tó w  
w Rybnej na wypełnione j  po brzegi  
soli budynku szkolnego.

Kierownik szkoły w Kamieniu  p. 
S ta ch ni k  wygłosił  t dczyt  naukowy
0 a lkohol izmie  i j ego zgubnych 
skutkach.

P o  odczyc ie  rozda no  ki lkadzies ą f 
widoków i broszur  nakładu Polskiej  
Ligi Pr zec iw a lk o h o lo w e j  W otwar te j  
nas*ępr.ie dyskusji  podpisany  z a z n a ­
czył że sp o łe c z e ń s tw o  zuboża ło  prze  
szło o 180 mi l jonów do larów,  albo 
wiem w r. 1929 za tak ą  s u m ę  wyp - 
to u nas  t r unk ów  i wypalono  ty ton iu
1 p a p ie ro s ó w  Po d k re ś l a j ą c  też do 
bitnie,  że w a lc zą c  z a lkoholem,  rów 
n o c z c ś n ie  walczymy z żydos twem ,  
k tór e  prowadzi  c ichą  wojnę  a lkoho 
lewą z nami,  n i s zcząc  w t e n  spo só b  
zdrowie  i du cha  w sp oł ecze ńs tw ie !  
A zb o le śc ią  musimy przyznać,  że iy- 
dos two  tę  wojnę  wygrywa, s am o  zaś 
j i k  pi sze  „Hi-sło P odw aw e ls k ie " ,  za

ledwie  w 3 p r o c e n t a c h  ulega alko 
holizmowi.

A u nas?  Piją wielcy i mali,  pije 
urzędnik,  i robotn ik  zos tuwia swoją  
krwawicę  w szynku,  piją s tarzy i m ł o ­
dzi, na wet  dzieciaki  p rzechyla ją  za 
stodołą,  albo mlecza rn ia .  Dziś bez 
wódki ani do proga.  Ja k  nie dasz 
wódki,  to przeg ra sz  wybory, jak nie 
m asz  ocóoty  ciąć na nią i sam nie 
chcesz  pić, źle cię widzą, i musisz  
znosić prześ ladowaniu.  Jakże  się więc 
wo b e c  tego z achow ać?  Czy jak te 
ryby p o ś m ę t e  płynąc spokojn ie  za 
prądem ?  S to k ro ć  nie! Ale, jak tz ry 
by zdro we  i c zer s tw e  mamy  iść p r z e ­
ciw prądowi.

Na s z e m  zdan iem w ten  czas to d o ­
p ie ro  nas tąpi ,  gdy do głosu ciojdą 
abs tynenc i

P odzi ękow aw szy  p. kier.  szkoły 
i inic ja torom zebran ia ,  przyję i ..gro 
m i d z e n i  z e n t u z j . z m e m  n as tę p u ją cą  
rezo luc ję

My, zebran i  n i  odczyc ie  Kole A b ­
s ty ne nt ów  w Rybnej

1) so lidaryzujemy się ze s ta now is ­
k iem nasze j młodzieży  akademickiej ,  
zgrupowanej  w O. W Polski ,

2) zwracamy się do Niej,  by wstę 
powała  w sze reg i  abs*ynenckie,

3) d o m aga m y się s ta now czo  
wprowa dzen ia  na naszych  ucze ln iach
„ n u m e ru s  c lausus"  w s tos unku  do 

żydów.
Wincenty Gowin.

Zm iany w sferach.
Zmiany będą w bliskiej dobie, 
Lecz na jedno wszystko wyjdzie: 
Jedno zero pójdzie sohie,
Drugie zero sobie przyjdzie.

Napewno.
Czy ten nasz świat dużo Żydom 

zawdzięcza? 
Dokładnej cyfry nie wiem, ale to 

jedno wiem napewno, że gdyby nie 
było Żydów, toby nie było kodżKsu 
karnego na świecie. „Mucha*
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„ Oto stoimy jeszcze wciąż na zreduhowanem i zbyt ciasnem 
stanowisku, że wychowanie należy się tylko wiekowi dziecięcemu i 
młodzieńczemu. Stale i zawsze tkwimy przy tej myśli, że chwila peł- 
noletności fizycznej stanowi kres wychowania osobnika. Radzi sta­
wiamy wtem  miejsu kropkę zakończenia i zamykamy dzieło jahooy już 
dokonane. A tymczasem dzieło jest zaledwie rozpoczęte i domaga 
się dalszego ciągu t. j. przedłużenia działania wychowawczego na 
osobniki dorosłe, tylko w zmienionej formie samodzielneyo kierowni­
ctwa sobą. 2  chwilą usunięcia się rodziców, czy wychowawców od za­
dania rzekomo spełnionego, człowiek sam puwinien objąć pracę w y­
chowawczą względem siebie. “

Marja Hornowska.

Sprostowanie kłamstw sanacyjnego 
.Dnia Pomorskiego"

Związek Hallerczyków Chorągiew sowej z dnia 7.5 1874 r. (R. G. BI 
Pomorska w Bjdgoszczy, wysłał do n. 16), pmszę o umieszczenie spresto- 
redakcji „Dnia Pomorskiego” w To- wama wiadomości, zawartych w ar- 
runiu następujące sprostowanie: tykule p. t : „RozbijacKa robota O.

Na podstawia art. 11 ustawy pra- W P.na zjeżdzie Hallerczyków w Gru-

/  DY POZPLOMIENIA 
lO Ę  !EI(A MILOfCiA 

OJCZYZNY I PO 
M IE N IE M  JEJ W Y !T  
ICKU SIL, NIE «02N E  
NAM tq $ j ZAMACHY 
V iO C O Y  ZE  WSCHO 

DY CZY ZACHODY.”

ZALEŚ KA.
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dziądzu*. zamieszczonym w numerze 
„Dma PomorsKiego“ z datą 18 sierp­
nia 1931 r. na stronie 5.

1) „Nieprawdą jest, jakoby „dru­
gi dzień zjazdu stał się jednym skan­
dalem wielkim, a to z powodu nie 
poczytalnych wybryków Obwiepo- 
lów.

a natomiast prawdą jest iż drugi 
daień zjazdu Związku Hallerczyków 
odbył się w podniosłym nastroju ibez 
żadnych wybryków ze strony jakiej­
kolwiek, a więc i ze strony OWP.

2) Niepra wdą jest, jakoby gen. Hal­
ler, przechodząc około O W. P., „od­
wrócił się tyłem i odszeał nie przyjąw 
szy raportu od tych, którzy w natręt 
ny sposób narzucili swą obecność*.

natomiast prawdą jest, iż gen. Hal 
ler raport przyjął ca komendanta ca 
łego rocbodu, a następnie przeszedł 
przed frontem wszystk ch oiganizacji 
a w it;c i przed 0. W. P., którego człon­
kowie znajdowali się w środku nie 
jako natręci, tylko zaproszeni przez 
Zw.ązek Hallerczyków.

3) Nieprawdą jest, jakoby „dziw 
nym jakimś trafem, niektórzy człon 
kowie Komitetu organizacyjnago zjaz 
du Hallerczyków, me zwrócili naj- 
prawdobniej na to uwag', że na 
zbiórkę Hallerczyków przybyli człon 
kowie Obwiepolu,

a natomiast prawdą jest, iż w 
zbiórce Hallerczyków wzięli udział 
członkowie 0. W. P., na podstawie 
zaproszenia ze strony Związuu Hal­
lerczyków".

Miała matka trzech synów
(paraf laza)

Miała matka trzech synów 
Dwuch mądrych było w domu 
A trzeci do sanacji 
Poszedł pokryjomu.

1 poszedł do sanacji 
A było to Ci w maju

Dzisaj mu się powodzi 
Lepiej mżli w raju.

I poszedł do sanacj 
Choć wąchał proch sardynki 
Aż go wybrano posłem 
Z kochanej jedynki.

Nie myślcie moi drodzy 
Że to są tylko kpiny 
Za order do ogona 
Mówił trzy godziny.

Dziś ponoć jest ministrem 
Ma bycze plecy uda 
Wiedzcie że też na świecie 
Dzieją się cuaa.

Marjan Duński.
( P i o s n k a  ta b y ł a  w y g ł o s z o n a  n a  j e d n y m  

z bal i  p r z e z  H.  D u ń s k ą ) .

m m c
( teszy ci mme moja wioska!...
Tam na wzgórzu Matka Buska, 
iVśród pól moich, wzdłuż mej chatki 
Ustrojona ślicznie w kwiatki! —

Obok chociaż me bogata,
U śród drzew sadu moja chata • —  
li dali kościółek czerwony, 
l-f ukól w lipy ustrojony; —

7. m szumiące zbożem pole! ..
Tam te nasze czarne role,
Nad któremi z wschodem słonka 
Słychać z wiosną glos skowronka! —

I  tych ̂ krasnych dziewcząt wiele,
Co mieszkają w mu/eni siele! —
T) mnie cieszy i zajmuje,
Tam sie najszczęśliwszym czują! —

Henrgh riiłha 
Stryszawa, 2. XI. 1929.

P O W Ó D .
Prawnicy twierdzą, że sprawa o 

generale Z. została umorzona z po­
wodu śmierci  poszkodowanego.
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Z W Y C I
Ostatnie wybory utwierdziły irnie 

w dotychczasowem przekonaniu: 
zwyciężymy! Stworzymy wielką Pol­
skę, którą będzie rządził naród! 
Odeprzemy skutecznie natarczywe 
atski żydowskie zmierzające do d o - 
zbawienia Polski charakteru naro­
dowego! Niema obawv! Wszak mło­
de pokolenie wystąpiło do walki, 
która ma właśnie za cel nadać pań 
stwu charakter wyraźnie narodowy 
i katolicki. Wszystkie warstwy, bez 
względu na swe odrębno warunki 
życia, zsolidaryzowane przez O.W.P. 
poparły czynnie to wystąpienie. 
Więc kadry młodych bojowników 
ciągle wzrastają!... Walka przybiera 
na sile. Zorganizowane pod nowym 
sztandarem szeregi kroczą zwycięsko 
naprzód!... Nic’ck niezdołapowstrzy- 
mać. Oświadczenie ministra, że wszel­
kimi sposobami będzie tępił, we­
dług jego zdania „zoologiczny na­
cjonalizm", zagrzewa tylko młodych 
do jeszcze intensywmejszej pracy. 
Teraz właśnie młodzi swój program 
popularyzują. Cała Polska pokryła 
się gęsto portzrzucanem' placówka­
mi O.W.P Duch narodowy potęgu 
je się! Duch narodowy obudził się! 
Padła już na serce iskra, która 
rozpaliła przez własny rząd tłumio­
ne uczucia narodowe. Zaniepokoje­
nie codzoziemczyzną, która dzięki 
przychylnemu stanowisau rządu, 
wypiera stopniowo ludność rdzennie 
polską — potęgujemy!

Z serc naszych zdradliwa agitacja 
żydowska nie wyrwała nacjonalizmu, 
lecz go podsyca. Podobnie i rządy 
pomajowe, odnoszące się wrogo do 
idei narodowej. Wiemy przecipź, że 
wskład ich wchodzą ludzie, toleru­
jący nawet antypolskie ekscesy lud­
ności żydowskiej! Owszem dlatego 
dimagamy się ich zmiany. Nie krzy­
czymy: „precz z rządem"! To czy­
nią komuniści. My przekonani, że 
już zbliża się czas, w którym obóz 
narodowy, zgodnie z wolą narodu

Ę Ż  Y M Y
obejmie rządy — wołamy: niech ży­
je zmiana, która umożliwi nam 
zrealizowanie narodowego progra­
mu. Dość mamy w państwie złego 
fermentu, który stale powiększa 
polityczną anarchję. Przecież cierpli­
wość nasza nie może być wieczną. 
Nie możemy patrzeć na mnożące 
się nadużycia, które obniżają auto­
rytet prństwa Gdy usiłowania na­
sze jak i napomnienia i przestrogi 
prasy nie odniosą pożądanego re 
zultatu — musimy chwycić się środ­
ka bezwzględnego i za nadużycia 
musimy domagać s ę kary. Prawo 
mówi: "winnych przestępstwa należy 
karać. W Polsce takich winowajców 
jest mnóstwo: to gwałciciele konsty­
tucji — to złodzieje, to — janżeż 
mam nazwać tych, którzy publics 
ne pieniądze przeznaczają na cele 
partyjne?!! A oto zaledwie ucicnia 
niezałatwiona sprawa p.Czechowicza, 
głośnym stał się Brześć, pod wzglę­
dom swej nieoywałej potworności 
przewyższając bezprawia caratu A 
gdy naród przerwie drzemkę i po­
stawi pytanie: „Co to wszystko zna­
czy?" — odpowiednie czynniki roz 
poczynają śledztwu, coś przyznają, 
coś szukają i wreszcie sprawę umorzą. 
Więc z każdym dniem rośnie wzbu­
rzenie. Ale cóż z niego?!

Naród przywalony podarkami pła 
ci i ubożeje. Gdzież do licha! po- 
dziewa^y się te ogromne sumy? 
Gdzie?Oto część pieniędzy, przezna­
czonych dla podupadłego przemysłu 
zużytkowujo pewien dostojny pan! M. 
na — papierosy!!! Część znowu idzie 
na t. zw. urzędową obsługę: piękne 
luksusowe samochody (przeciętna 
cena £ — 6000 d o i  dla dygnitarzy 
państwowych. Jak „Szczerbiec" po 
daje istnieją aż trzy takie kolumny 
samochodowe liczące razem 89 wro 
z ó w  osobowych. T oż to dopiero ucie­
cha i sposobność — wycieczek! To 
życia!... Nie!... — „ Panov ie przestań­
cie! bo się źle bawicie wam idzie
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o igratzskę, a Polsca o życie!* 
Pamiętajcie! Oczy młod.go poko 

lenia zwrócone są na was na Waszą 
błędną politykę! Stajemy do walk1 
o nową Polskę narodową, walczymy 
z napierającym komunizmem i z zu­
chwalstwem semityzmu! A tobie 
p-zeciwniku!, który mienisz się Po­
lakiem, który twierdzisz, że wyko­
nujesz wolę narodu! — powiadamy: 
Zwyciężymy Cię! Możesz tępić nasz

nacjonalizm polski! Nic to! — zwy­
ciężymy boś ty stary, rozbiorowy 
przeżytek, a myśmy młodzi zapa­
trzeni w Wielką Polskęl

Zwyciężymy!! bo mamy
„ —  s e r t a  m o c a r n e ,  j a k o  m ł o t y  — 

h a r t o w n e ,  j a k o  stal !  — 
d u s z e  w i e r z ą c e  w o r l e  l o ty  — 

w s ł o n e c z n ą  j u t r a  dal!"

Mieczysław Wiśniewski.

Od czego się nie płaci podatków.?
1) Od kradzieży cudzych myśli.
2) Od przejechania tramwajem
3) Od pocałunków
4) Od zdrady żony, kochanki, narzeczone] i t. d.
5) Od staropanieństwa
6; Od puszczania kaczek dziennikarskich
7) Od bicia pusłów
8) Od miłości
9) Od wysyłania pocztówek
10) Od pisania hymnów na cześć klubu Be—be.

Wolta Mucha “

SA N A C JA  F R A N C U S K A  P R Z E D  SAD EM .
De Morny, brat  przyrodni Napo­

leona III-go i właściwy organiza­
tor zamachu stanu dn. 2 grudnia 
1851 roku, byl człowiekiem bez 
względnym aż do cynizmu, ale je­
dnocześnie inteligentym i przewidu­
jącym. Zarządzone przez niego 
aresztowanie postów miato na celu 
zapewnienie zwycięstwa zamachowi 
przez pozbawienie opozycji przy­
wódców, którzy mogliby stanąć na 
czele zbrojnego oporu. Ale zarazem 
było obliczone na bardzo daleką ine-

tę. De Morny chciał, aby „zamach 
stanu został dokonany w taki spo 
sób, by nikomu nie spadł włos z 
głowy, by nikt nie odniósł nawet 
zadrapania". I  nie humanitaryzm 
podszepnął mu tę zasadę, lecz do 
brze zrozumiany interes: „Gdyby
zginął jaki człowiek wybitny, krew 
jego spadnie na pańską głowę — 
mówił do Ludwika Napoleona —  i 
jego śmierć zawsze będą Panu wy­
mawiali" Tymczasem „do ludzi 
znajdujących się w więzieniu, nie
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potrzeba  stosować r e p re s j i " .  „A re ­
sztowanie kogoś w 1 akich w arunkacn  
—  u trzym yw ał przew idujący  dorad 
ca —  jes t  w yrządzeniem  mu p rz y ­
s ług i" .

J ak o ż  z wybitnych posłów nie 
zg m ął  nikt. N a tom ias t  3 g ru d n ia  
1851  r- padl na  b arykadz ie  u  zbie­
gu  ulic Cotte i Sain te  M arg u e r i i te  
n ieznany  'szerokiemu ogółowi poseł 
d o k tó r  Baudin, śm ie rć  jego p rz e ­
szła na  razie  bez iviększego w ra że ­
nia.

Od tej chwik upłynęło la t  s ie­
demnaście.

I  oto w dzień zaduszny  18 6 8  r  
g rupa ,  licząca koło 20  osób zebrała  
się z wieńcami u g robu  jen e ra ła  
Cayaignac, k o n trk an d y d a ta  L udw ika  
N apo leona  podczas wyborów  n a  pre 
zyden ta  w r. 1848 . ;,Ktoś z obec­
nych przypom niał o śmierci B audina. 
Udano się na  poszukiwanie jego 
grobu. Odszukano go z w ielką  t r u ­
dnością. Mogiła b y ta  zapomniana 
i opuszczona Opis tego  fa k tu  zaele- 
k try zo w al opinję publiczną. P o sy ­
p a ły  się sk ładk i na  wzniesienie n a ­
grobka ,  a w liczbie spieszących z ucz­
czeniem pamięci poległego obrońcy 
konsty tucji  i p raw a, zna laz ł się t a k ­
że znakomity adw okat  B erry e r ,  k tó ­
ry  n a  prośbę L u d w ik a  N apoleona  
był jego obrońcą w wytoczonym 
m u w r. 1 8 4 0  procesie. T eraz ,  
na łożu śmierci, ogłosił on list, n a ­
wołujący do oddania hoidu bohate­
rowi, k tó ry  poległ w obronie  p r a ­
worządności.

R ząd  N apoleona I i i -g o  wytoczył 
sp raw ę  k a rn ą  redak to rom  pism, k tó ­
re  zb iera ły  sk ładk i na  n a g ro b ek  dla 
B aud ina .  P roces  o „know ania p o l i ­

tyczne" odbył się dnia 13 l is topa­
da 1 8 6 8  r.

I . . .  obrócił się przeciwko ce sa r ­
stwu!

P o d prokura to r  p. Aulois w mowie 
oskarżającej w ystąp ił  z tezą, że 
„D rug i  g ru d n ia  (t. j. zamach s tan u )  
i cesarstwo s tanowi jedną całość, 
skonsolidow aną przez głosowanie 
narodu, przez orzeczenie, k tó re  się 
s tało praw em  dla w szystk ich" :

„U rzędujący p rezyden t  —  prawi* 
p . Anluis —  znalazł się by ł  w  po­
łożeniu  upokarza jącem , niebezpiecz- 
nem dla k ra ju .  Propagowano n a j ­
bardziej n iesłychane doktryny . B y ła  
to  anarchja . B y ła  to  przepaść . 
VTobec tego p rezyden t u ją ł  s te r  r z ą ­
dów w rę k ę"

Dalej oskarżyciel powołał się na 
re zu l ta t  plebiscytu i zwrócił się do 
oskarżonych z ironicznym apelem. 
„Jesteście  zwyciężen. przez suwe­
re n n y  naród. Bądźcie konseKwen- 
tn i i szanujc ie rząd, dany  sobie 
przez naród* . Poczem zakończył 
nas tępu jącym  zwrotem:

„Nie należę do tych ,  k tó rzy  ła ­
tw o  dają w iarę  niebezpieczeństwom, 
grożącym w przyszłości i obawiają 
się ich. Gdy n as tąp i  konieczność 
czynu, zdobędziemy się n a  odpo­
w iedn ią  reakcję . Dzisiaj na leży  dać 
jednym  ostrzeżenie innym  za p ew n ie ­
nie bezpieczeństw a. W a sza  su ro ­
wość, panowie sędziowie, to zrobi" .

Ale w śród  obrońców znalazł się 
młody i n ieznany ad w o k a t  —  Leon 
G ambetta . Pochwycił on w lot a r ­
gum entację  polityczną p o d p rokura to ­
r a  i odpwiedział mu w tej samej 
płaszczyźnie:



Str. 16. MŁODY NARODOW IEC Nr. 10. (34

„Czy istnieje chwila, w której taeh usiłujecie zabronić dysputowa-
wolnoby w łonie cywilizowanego spo- r ia  o tych faktach Lecz to się
łeczeństwa pod pozorem interesu wam me uda. Ten proces będzie
publicznego gwałcić prawo, obalać przedmiotem sądu nie tylko dziś,
konstytucję i traktować jak zbrod- ale i jutro i zawsze doputy, dopuki
niarzy obrońców konstytucji" rS sumienie me otrzyma zadośćuczynie-

Następne przeprowadził analogję nia. Od siedemnastu lat jesteście
pomiędzy kliką, która otaczała nie- panami “Brancji, a nie odważacie s i |
gdyś Katylinę w starożytnym Rzy- obchodzić rocznicy 2 grudnia. My
mie, a kliką, otaczającą Ludwika tę rocznicę będziemy od dziś przy-
Napoleona — banda Karj.sro więzów pominaH.... Nie obawiamy się wa­
ż o n y c h  użycia i me cofających się szych pogróżek, ani waszych obelg,
przed zbrodnią. Tej zgrai „depcącej Możecie uderzać, nie możecie jednak
butem żołnierskim prawo i konsty- nas zbeszcześcićj" am złamać na
tncję“, mówca przeciwstawiał liczny duchu“!
korowód znakomitych ludzi różnych Lsanowany sąd wydal wyrok 
obozów- uwięzionych i wygnanych skazujący redaktorów. Lecz proces
przez Ludwika Napoleona. Odno- tysiącznein echem rozbrzmiał w cale]
wiadając na twierdzenie podproku- Francji Obawa pana de Morny
ratora o zaakceptowaniu przez ple- sprawdziła się
biscyt zamachu stanu, przypomniał A nieznany w wigilję procesu
mordowanie ludności na ulicach Pa ooronca pamięci Baudina adwokat
ryża w pamiętne dni grudniowe. Gambetta nazajutrz po procesie stał

Poczem oświadczył: się sławą. W  niespełna!1. dwa lata
„Mewi się tu o plebiscycie, o potem, dnia 4 września 1870 roku

zatwierdzeniu przez wolę narodu, ogłosił on na ratuszu paryskim u-
Ale wola narodu nie jest w stanie padek cesarstwa i przywrócenie
zamienić gwałtu w prawo i to na Rzeczypospolitej,
zgubę narodu' Po siedemnastu la- Szczepan Ol-cwicz.
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Podręczny słownik poetyczny.
S E J M  — j e s t  t o  p o l s k a  n a z w a  d l a  o z n a ­

c z e n i a  p a r l a m e n t u ,  t .  j. z g r o m a d z e n i a  u- 
p r a w n i o n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  n a r o d u ,  p o ­
w o ł a n y c h  d o  u d z i a ł u  w r z ą d a c h  p a ń s t w a .  
W d a w n e j  P o l s c e  s e j m  u two rz y !  s i ę  i u r o b i !  
d r o g ą  d ł u g i e j  h i s t o r y c z n e j  e w o l u c j i ,  k t ó r a  
z a k o ń c z y ł a  s i ę  s ł y n n ą  r e f o r m ą  k o n s t y t u c y j ­
n ą  z 1791 r. P o c z ą t k ó w  j e g o  s z u k a ć  n a ­
l e ż y  w w i e c a c h ,  k t ó r e  j u ż  o d  XIII w  z w o t y  
wal i  k s i ą ż ę t a  d z i e l n i c o w i  i n a  k t ó r y c h  p o ­
w o ł a n i  w y ż s i  d o s t o j n i c y  d u c h o w n i  ( b i s k u p 1, 
w o j e w o d o w i e ,  k a s z t e l a n o w i e ) ,  a t a k ż e  u r z ę d -  
n . cy  k s i ą ż ę c y  ( k a n c l e r z e ,  p o d s k a r b o w i e  it.d ) 
s ł uż y l i  k s i ę c i u  r a d ą  ( „ p a n o w i e  R a d a “ ). P o  
z ł ą c z e n i u  dz i e l n i c ,  z w c ó w  o g ó l n i e j s z y c h  
wy ł on i ły  s i ę  s e j m y  o p o p r z e d n i m  s k ł a d z i e  
i c h a r a k t e r z e ,  j a k o  z g r o m a d z e n i e  p a n ó w  
R a d y  k r ó l e w s k i e j ,  z w o ł y w a n e  d o r a ź n i e  i d o ­
wo l n i e .  J e d n o c z e ś n i e  p r z y  w i e c a c h  z i e m ­
s k i c h ,  k t ó r e  z a t r z y m a ł y  a t r y b u c j e  s ą d o we ,  
t w o rz y ł y  s i ę  s e j m i k i  s z i a c h t y  d a n e j  z i emi ,  
k t ó r e ,  c e l e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z s e j m e m  
wy s y ł a ł y  d o ń  z p o c z ą t k u  s p o r a d y c z n i e ,  p o ­
t e m  s t a l e ,  p o s ł ó w  z p o s t u l a t a m i  czyl i  i n­
s t r u k c j a m i  s e j m i k u .  Ci p o s ł o w i e  r ad z i l i  
w s p ó l n i e  z s e j m o w y m i  p a n a m i  R a d y  i dal i  
p o c z ą t e k  I zb i e  p o s e l s k i e j ,  j a k o  p r z e d s t a ­
w i c i e l s t w u  s t a n u  s z l a c h e c k i e g o .  P r z e z  d ł u ­
g i  c z a s  n i e  b v ł o  j e d n a k  oi m a l n e g o  r o z d z i a ­
łu m i ę d z y  p r z e d s t a w i c i e l s t w e m  p a n ó w ,  a 
s z l a c h t ą ,  czyl i  m i ę d z y  s e n a t e m  a  I zbą  p o ­
s ł ó w .  D o p i e r o  p r z y  k o ń c u  XV w. s e n a t  
s i ę  w y o d r ę b n i a ,  j a k o  z a m k n i ę t e  k o l o ,  k t ó r e  
j e d n a k  z p o s t a m i  o d  s e j m i k ó w  t w o r z y  s e j m  
g e n e r a l n y  d l a  c a ł e j  P o s k i  (1493 r  ). S e j m i k i  
j e d n a k  n i e  t r a c ą  s w e g o  z n a c z e n i a ,  p r z e c i w ­
n ie  o n e  t o  d e c y d u j ą ,  d z i ę k i  o b o w i ą z u j ą c y m  
p o s t ó w  i n s t r u k c j o m ,  o  p o b o r z e  p o d a t k u  
i z w o ł a n i u  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .  Ter .  s t a n  
r z e r z y  t r w a  p o  u c h w a l e n i u  k o n s t y t u c j i  s e j  
m u  r a d o m s k i e g o  (nihi l  n ov i )  z r. I c05,  
g w a r a n t u j ą c e j  a t r y b u c j e  u s t a w o d a w c z e  s e j ­
m u  g e n e r a l n e g o ,  a  t o  z p o w o d u  p r z y j ę t e j  
z a j a d y  j e d n o m y ś l n S ś c i  w s z y s t k i c h  s e n a t o  
r ó w  i p o s ł ó w  pr zy  p o w z i ę c i u  u c h w a l .  R o z ­
kwi t  „ r z ą d ó w  s e j m i k o w y c h 11 p r z y p a d a  n a  
o k r e s  o d  k o ń c a  XVI w. d o  p o c z ą t k u  XVIII 
w.  D o p i e r o  k o n s t y t u c j a  s e j m o w a  z 1 7 1 7 r. 
o g r a n i c z a  i ch z n a c z e n i e .  S e j m  g e n e r a l n y  
n ie  j e s t  i n s t y t u c j ą  s t a l ą :  j e s t  w p r a w d z i e  c i a ­
ł e m  p r a w o d a w c z e m ,  a l e  w ł a d z a  u s t a v ' o d a w -  
c z a  p r z y s ł u g u j e  t a k ż e  k r ó l ow i :  u c h w a l a  o n  
j e d n o m y ś l n o ś c i ą  g ł o s ó w ,  c o  d o p r o w a d z a  z 
j e d n e j  s t r o n y  d o  l i b e r u m  v e t o  u n i e m o ż l i w i a j ą ­
c e g o  p r a w i d ł o w e  f u n k c j o n o w a n i e  s e j m u ,  a  
z d r u g i e j  s t r o n y  d o  s e j m ó w  p o d  w ę z ł e m  
k o n f e d e r a c j i ,  u c h w a l a j ą c y c h  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w .  S e j m  by ł  p r z e d s t a w i c i e l e m  t r z e c h  
s t a n ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  s t a n o w i ą c y c h  n a ­
r ó d :  k r ó l a ,  p a n ó w  czyl i  s e n a t o r ó w  i s z i a c h

ty.  M i a s t a  n i e  były w n i m r e p r e z e n t o w a n e  
( c h o c i a ż  w p o c z ą t k o w y c h  o k r e s a c h  m i a ł o  
t o  s p o r a d y c z n e  m i e j s c e ) .  R e f o r m a  m a j o w a  
z 1791 r. z m i e n i ł a  ś r e d n i o w i e c z n y  i s t a n o w y  
c h a r a k t e r  s e j m u ,  t w o r z ą c  z n i e g o  i n s t y t u c j ę  
s t a l ą  ( s e j m  . g o t o w y " ) ,  c z y n i ą c  p o s ł ó w  p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i  c a ł e g o  n a r o d u ,  a  n i e  w y b i e r a j ą ­
c y c h  ich z i e m  i w p r o w a d z a j ą c  z a s a d ę  p a r ­
l a m e n t a r n e j  w i ę k s z o ś c i .  W s k u t e k  u p a d K u  
p a ń s t w a  p o l s k i e g o  r e f o r m a  t a  n i e  w e s z ł a  w 
ży c i e .

K o n s t y t u c j a  o d r o d z o n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  z 17 m a r c a  1921 r. o z n a c z a  p r z e z  
S e j m  j e d y n i e  I zbę  p o s ł ó w  ar t .  2 K o n s t y t u c j i  
s t a n ó w ,  m i a n o w i c i e ,  że  „ o r g a n a m i  N a r o d u  
w z a k r e s i e  u s t a w o d a w s t w a  s ą  S e j m  i S e n a t " .  
W m y ś l  p o s t a n o w i e ń  t e j  K o n s t y t u c j i  S e j m  
o b r a d u j e  o d d z i e l n i e  o d  S e n a t u ,  c h o ć  r ó w n o  
l e g i e  z n i m ;  t y l k o  w d w ó c h  w y p a d k a  :h ł ą ­
czy  s i ę  z S e n a t e m  w Z g r o m a d z e n i e  N a r o ­
d o w e ,  a  m i a n o w i c i e  d o  w y b o r u  p r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  ( a r t .  29)  i d l a  p r z e w i d z i a ­
n ej  p e r j o d y c z n e j  r ewi z j :  K o n s t y t u c j i  ( a r t  125). 
N a o g ó ł  K o n s t y t u c j a  i f u n k c j e  s e j m u  i s e n a t u  
o p i e r a j ą  s i ę  n a  a n a l o g i c z n y c h  z a s u d a c h :  
o b i e  Izby p o w s t a w s j ą  z j e d n a k o w y c h  b a r ­
d z o  d e m o k r a t y c z n y c h  w y b o r ó w ,  s k ł a d a j ą  
s i ę  z pi z e d s t a w i c i e l i  c a ł e g o  n a r o d u ,  u c h w a l a ­
j ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w .  J e d n a k  S e j m o w i  
p r z y s ł u g u j ą  p e w n e  u p r a w n i e n i a ,  k t ó r y c h  s e ­
n a t  m e  p o s i a d a ;  t a k  np.  i n i c j a t y w a  p r a w o ­
d a w c z a  p r z y s ł u g u j e  j e d y n i e  r z ą d o w i  S e j ­
m o w i  ( a r t  10; ,  t y l k o  S e j m  m o ż e  p o c i ą g n ą ć  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  d o  odDOwie-  
dzi a l r rośc i  ( a r t .  51) ,  r z ą d  i m i n i s t r o w i e  od 
p o w i e d z i a l n i  s ą  p r z e d  S e j m e m  ( a r t  5J),  
z g o d a  S e j m u  p o t r z e b n a  j e s t  n a  w y d a n i e  
w o j n y  i z a w a r c i e  p o Ko ju  ( a r t .  50),  jal o  t eż  
n a  z a w a r c i e  p r z y m i e r z a  i u m ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  h a n d l o w y c h ,  c e l n y c h ,  o b c i ą ż a j ą ­
c y c h  s t a l e  p o d  w z g l ę d e m  f i n a n s o w y m  p a ń ­
s t w o ,  a l b o  z a w i e r a j ą c y c h  p r z e p i s y  p r a w n e ,  
o b o w i ą z u j ą c e  o b y w a t e l i ,  a l b o  t e ż  w p r o ­
w a d z a j ą c e  z m i a n ę  g r a n i c  p a ń s t w a  ( a r t .  49). 
Każdy j e d n a k  p r o j e k t  u s t a w y  u c h w a l o n y  
p r z e z  S e j m ,  m u s i  b y ć  p r z e k a z a n y  S e n a t o ­
wi d o  r o z p a t r z e n i a  ( a r t ,  3b) .

J . B artoszew icz.
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To konto „MŁODFGO NARODOWCA 
w Pocztowej Kasie Oszczędności 

w Warszawie.



fcależncKć pocztowa uiszczona rycza łtem .
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P ie rw szy -Ś L Ą S K I -  D O M  SPO RTO W Y

W sz y stk ie  przybory  d o  sportu  LETNIEGO  
i ZIM OW EGO, d o  turystyki i lek k o a tle ty k i.
— — — Narty! Sanki! —

NAJWIĘKSZY WYBÓR.— PIER W SZO R Z ĘD N E JAKOŚCI.
Obsługa przez fachowców Ceny sfaie i tanie.

Jan E r̂oclreiS^a.
B l I i Ł S K O  JagieM ońska 1 — 3
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O b r a m o w a n i e  o b r a z ó w  i n a j t a ń s z a  s p r z e d a ż

szkła, porcelany, !amp i obrazów

HUGONA 31JDILA
w  B I A Ł E J  u l .  G ł ó w n a  3 0

Pamiętajcie 
o funduszu  p rasow ym

„Młodego Narodowca,“
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W yszedł z druku Z E S Z Y T  W S T Ę P N Y  oddawna przyyotowywanago 3
historjograf cznego wydawnictwa )

f- o!s~r Ęk AiHiJa B^ękili.a j
z n a j d u j ą c a  s i ą  po d  p r o t e k t o r a t e m  gen .  broni  J Ó Z E F A  H A L L E R A  
w 5 - c i o k o l o r o w e j  o k ł a d c e ,  z i l u s t r a c ja m i ,  w l u k s u s o w e m  w y k o n a n i u ,  j
Z e szy t zaw ie ra  a rtyku ły  gen. broni Jó z e fa  H A L L E R A ,  gen, W ł.  S IK O R S K IE G O ,  pułk. D ra M O D E L S K IE -  V

G O , pułk. ks. P A N A S IA ,  Ed  v. L IG O C K IE G O ,  prof. D ra  E .  L O T H A  i innych, razem  w liczb ie  dz ie s ięc iu  \

C en a  zeszytu 4 zł. Do nabyc ia w  Z W IĄ Z K U  H A L L E R C Z Y K Ó W  Poznań, ul. Św . M arc in  64. III. p. *
oraz w  w iększych  księgarn iach  ca łe j Po lsk i. Po szu k iw an i są ko lporterzy  w yd aw n ic tw a  r

I ?
K S I Ę G A R N I A .  „ K  E l E  S . Y ”
(A. WOLANIN) b ie lsk i. Jag ie llońsk a  3

POLECA w wielkim WYBORZE: książki szkolne, powieściowe, historyczne i nr- 
ukowe. Pamiętniki, albumy na fotografje. Kartki z widokami i amatorskie. Kałama­
rze na biurka: marmurowe, bronzowe i szklane. Wszelkie przybory kancelaryjne,

gry towarzyskie onsługa soiidiU — ceny nader umiarkowane-

t r - U

P R E N U M E R A T Ę  
n ależy o p ła c a ć  z gó ry.


